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  Grec­ki po­ten­tat naf­to­wy, Gior­gios Let­sos, go­spo­darz przy­ję­cia roku, za­miast zaj­mo­wać się go­ść­mi, za­szył się w ga­bi­ne­cie swo­je­go lon­dyń­skie­go domu. Od­po­wia­dał na mej­le, za­do­wo­lo­ny, że zdo­łał się ukryć przed zde­spe­ro­wa­ny­mi ko­bie­ta­mi, któ­re od cza­su jego roz­wo­du krą­ży­ły wo­kół przy­stoj­ne­go, mło­de­go mi­liar­de­ra. Zza uchy­lo­nych drzwi do­bie­gły go kon­spi­ra­cyj­ne szep­ty.


  ‒ Sły­sza­łam, że się jej po­zbył, bo wpa­dła w na­łóg nar­ko­ty­ko­wy.


  ‒ A ja sły­sza­łam, że ‒ od­po­wie­dział dru­gi za­afe­ro­wa­ny głos ‒ od­sta­wił ją do domu ro­dzin­ne­go w środ­ku nocy, bo dłu­żej nie mógł z nią wy­trzy­mać.


  ‒ I zo­sta­wił ją bez gro­sza przy du­szy, bo przed ślu­bem zmu­sił ją do pod­pi­sa­nia in­ter­cy­zy! ‒ Trze­ci głos aż się za­chły­snął z obu­rze­nia.


  Gio uśmiech­nął się pod no­sem. Nie mu­siał na­wet brać udzia­łu w przy­ję­ciu, żeby do­star­czać swo­im go­ściom roz­ryw­ki. Te­le­fon le­żą­cy na biur­ku za­czął wi­bro­wać, więc bez żalu prze­stał słu­chać plo­tek i przy­wi­tał się chłod­no z pry­wat­nym de­tek­ty­wem, któ­ry od wie­lu mie­się­cy nie po­pi­sy­wał się sku­tecz­no­ścią. Gio za­czy­nał się nie­cier­pli­wić.


  ‒ Słu­cham?


  ‒ Tu Joe Hen­ley. Pa­nie Let­sos, zna­leź­li­śmy ją! To zna­czy, na dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć pro­cent! ‒ De­tek­tyw nie krył pod­nie­ce­nia. ‒ Wy­sy­łam panu zdję­cie, pro­szę spoj­rzeć, za­nim po­dej­mie­my ko­lej­ne kro­ki.


  Znu­że­nie, któ­re Gio od­czu­wał od dłuż­sze­go cza­su, zni­kło jak za do­tknię­ciem cza­ro­dziej­skiej różdż­ki. Otwo­rzył pocz­tę i roz­go­rącz­ko­wa­nym wzro­kiem od­szu­kał mejl od Hen­leya. Z moc­no bi­ją­cym ser­cem otwo­rzył wia­do­mość. Ja­kość zdję­cia po­zo­sta­wia­ła wie­le do ży­cze­nia, ale Gio na­tych­miast roz­po­znał nie­wy­so­ką, kształt­ną syl­wet­kę w ko­lo­ro­wym płasz­czu prze­ciw­desz­czo­wym. Fala upoj­ne­go pod­nie­ce­nia prze­to­czy­ła się przez jego spię­te cia­ło.


  ‒ Hoj­nie pana wy­na­gro­dzę za pana pra­cę ‒ obie­cał de­tek­ty­wo­wi w rzad­kim przy­pły­wie ser­decz­no­ści. Wpa­try­wał się w zdję­cie tak chci­wie, jak­by mia­ło za chwi­lę znik­nąć z ekra­nu kom­pu­te­ra. Tak jak Bil­lie znik­nę­ła z jego ży­cia, nie zo­sta­wia­jąc po so­bie żad­ne­go śla­du. W pew­nym mo­men­cie pra­wie stra­cił na­dzie­ję, że kie­dy­kol­wiek zdo­ła ją od­na­leźć, mimo że nie szczę­dził środ­ków na po­szu­ki­wa­nia.


  ‒ Gdzie ona jest?


  ‒ Zdo­by­łem ad­res, ale na­dal nie mam kom­ple­tu in­for­ma­cji. Po­trze­bu­ję paru dni, żeby do­koń­czyć ra­port…


  ‒ In­te­re­su­je mnie tyl­ko ad­res. ‒ Gio aż się trząsł ze znie­cier­pli­wie­nia, ale już po chwi­li, pierw­szy raz od wie­lu mie­się­cy, jego twarz roz­ja­śnił sze­ro­ki uśmiech.


  Na­resz­cie ją zna­lazł! Oczy­wi­ście, nie za­mie­rzał jej wy­ba­czyć, zre­flek­to­wał się i wy­pro­sto­wał od­ru­cho­wo ple­cy, na­prę­ża­jąc mu­sku­lar­ne ra­mio­na. Uśmiech znik­nął z jego ust. Ta­kie­go zna­li go pod­wład­ni i współ­pra­cow­ni­cy ‒ na­chmu­rzo­ne­go, zde­ter­mi­no­wa­ne­go, nie­zdol­ne­go do kom­pro­mi­su. Wzbu­dzał po­wszech­ny re­spekt w świe­cie biz­ne­su i za­chwyt wśród ko­biet ocza­ro­wa­nych jego zwie­rzę­cym ma­gne­ty­zmem. Tym bar­dziej za­bo­la­ło go odej­ście Bil­lie, je­dy­nej ko­bie­ty, któ­ra od­wa­ży­ła się po­stą­pić wbrew jego woli. Nie­wy­so­ka blon­dyn­ka o wiel­kich zie­lo­nych oczach spo­glą­da­ła na nie­go z ekra­nu smut­nym wzro­kiem. Kie­dyś w jej oczach igra­ły we­so­łe iskier­ki…


  ‒ Kiep­ski z cie­bie go­spo­darz.


  W drzwiach stał nie­wy­so­ki, ja­sno­wło­sy męż­czy­zna, cał­ko­wi­te prze­ci­wień­stwo Gia i jego naj­lep­szy przy­ja­ciel jesz­cze z cza­sów szko­ły. Le­an­dros Co­ni­stis tak­że po­cho­dził z za­moż­nej, uprzy­wi­le­jo­wa­nej i dys­funk­cyj­nej ro­dzi­ny grec­kiej, w któ­rej dzie­ci wy­sy­ła­ło się do naj­bar­dziej pre­sti­żo­wych an­giel­skich szkół z in­ter­na­tem naj­wcze­śniej, jak to było moż­li­we.


  Gio za­mknął lap­top i spoj­rzał na przy­ja­cie­la.


  ‒ Chy­ba nie spo­dzie­wa­łeś się po mnie ni­cze­go in­ne­go?


  ‒ Dzi­siaj wy­jąt­ko­wo sła­bo się sta­rasz ‒ od­pa­ro­wał Le­an­dros.


  ‒ Wiesz, że na­wet gdy­bym zor­ga­ni­zo­wał przy­ję­cie w ja­ski­ni i nie po­dał żad­ne­go al­ko­ho­lu ani je­dze­nia, to i tak przy­szły­by tłu­my. ‒ Gio wzru­szył lek­ce­wa­żą­co ra­mio­na­mi. Zda­wał so­bie spra­wę, że jego sta­tus ma­te­rial­ny sta­no­wił wy­star­cza­ją­co sil­ny ma­gnes dla mniej lub bar­dziej zna­mie­ni­tych go­ści.


  ‒ Nie wie­dzia­łem, że bę­dziesz chciał świę­to­wać roz­wód.


  Gio skrzy­wił się.


  ‒ Nie świę­tu­ję roz­wo­du.


  ‒ Na­praw­dę? Ale zor­ga­ni­zo­wa­łeś przy­ję­cie ‒ uszczy­pli­wie za­uwa­żył Le­an­dros.


  ‒ Roz­sta­li­śmy się z Ca­li­sto w bar­dzo cy­wi­li­zo­wa­ny spo­sób… ‒ Gio na­tych­miast się usztyw­nił.


  ‒ Tak, a har­pie bar­dzo szyb­ko się zo­rien­to­wa­ły, że znów je­steś do wzię­cia… ‒ za­żar­to­wał Le­an­dros.


  ‒ Ni­g­dy wię­cej się nie oże­nię ‒ od­po­wie­dział po­nu­ro przy­ja­ciel.


  ‒ Ni­g­dy nie mów ni­g­dy…


  ‒ Mó­wię po­waż­nie ‒ uciął Gio.


  Le­an­dros po­ki­wał ze zro­zu­mie­niem gło­wą i za­żar­to­wał, żeby roz­we­se­lić za­fra­so­wa­ne­go przy­ja­cie­la:


  ‒ Przy­naj­mniej Ca­li­sto wie­dzia­ła, że Ca­na­let­to to nie imię ko­nia wy­ści­go­we­go!


  Gio za­marł; wpad­ka Bil­lie ni­g­dy go nie ba­wi­ła, choć nie dał tego po so­bie po­znać. Te­raz jed­nak jego sro­ga mina mo­gła prze­stra­szyć na­wet zna­ją­ce­go go od dzie­ciń­stwa Le­an­dro­sa.


  ‒ To zna­czy ‒ pró­bo­wał ja­koś za­ła­go­dzić nie­for­tun­ny żar­tow­niś ‒ nie dzi­wię się, że rzu­ci­łeś tam­tą głup­ta­skę.


  Gio mil­czał. Ni­g­dy nie zwie­rzał się ni­ko­mu, na­wet swe­mu naj­lep­sze­mu przy­ja­cie­lo­wi, dla­te­go Le­an­dros nie mógł wie­dzieć, że Gio nie roz­stał się wte­dy z Bil­lie. Po pro­stu prze­stał się z nią po­ka­zy­wać w miej­scach pu­blicz­nych.


  W ga­ra­żu nie­wiel­kie­go dom­ku Bil­lie sor­to­wa­ła nową do­sta­wę ubrań i bi­żu­te­rii. Nie­któ­re rze­czy na­le­ża­ło uprać bądź zre­pe­ro­wać przed wy­sta­wie­niem na sprze­daż w skle­pi­ku z to­wa­ra­mi vin­ta­ge, któ­ry dzię­ki wy­czu­ciu wła­ści­ciel­ki przy­no­sił skrom­ny, ale sta­ły do­chód. Pra­cu­jąc, Bil­lie za­ga­dy­wa­ła do swe­go syn­ka sie­dzą­ce­go w krze­seł­ku i za­ja­da­ją­ce­go się ze sma­kiem bisz­kop­ta­mi z jo­gur­tem.


  ‒ Je­steś naj­słod­szym bo­ba­sem na świe­cie.


  Theo od­po­wie­dział jej pro­mien­nym uśmie­chem.


  Bil­lie wy­pro­sto­wa­ła zgar­bio­ne ple­cy i jęk­nę­ła ci­cho. Przy­naj­mniej dzię­ki prze­rzu­ca­niu hałd ubrań uda­ło jej się w koń­cu zrzu­cić kil­ka nad­pro­gra­mo­wych ki­lo­gra­mów, któ­re po­zo­sta­ły jej po cią­ży. Nie mo­gła so­bie po­zwo­lić na przy­ty­cie, i tak nie na­le­ża­ła do wiot­kich. Przy me­trze sześć­dzie­siąt wzro­stu i du­żych pier­siach oraz krą­głych bio­drach każ­dy do­dat­ko­wy ki­lo­gram na­tych­miast rzu­cał się w oczy. Nie za­drę­cza­ła się swą wagą, ale nie za­mie­rza­ła też za­mie­nić się w ba­rył­kę. Za­bio­rę wszyst­kie dzie­cia­ki na spa­cer do par­ku i po­zwo­lę, żeby dały mi wy­cisk, po­sta­no­wi­ła.


  ‒ Kawy? ‒ W drzwiach pro­wa­dzą­cych do domu po­ja­wi­ła się Dee, ku­zyn­ka i współ­lo­ka­tor­ka Bil­lie.


  ‒ Z przy­jem­no­ścią.


  Bil­lie zda­wa­ła so­bie spra­wę, że mia­ła wie­le szczę­ścia, spo­ty­ka­jąc Dee na po­grze­bie ciot­ki. Zna­ły się jesz­cze ze szko­ły, ale ich dro­gi ro­ze­szły się kil­ka lat wcze­śniej, mimo że za­wsze się lu­bi­ły. Za­uwa­ży­ła si­nia­ki na ra­mio­nach daw­nej przy­ja­ciół­ki. Z prze­ra­że­niem wy­słu­cha­ła jej opo­wie­ści o agre­syw­nym mężu i uciecz­ce do ośrod­ka opie­kuń­cze­go z ma­lut­ki­mi dzieć­mi. Bil­lie, sama w czwar­tym mie­sią­cu cią­ży, dłu­go nie mo­gła się otrzą­snąć. Dwie sa­mot­ne mat­ki po­łą­czy­ły siły i za­miesz­ka­ły ra­zem w nie­wiel­kim dom­ku na pro­win­cji, dzie­ląc się obo­wiąz­ka­mi, smut­ka­mi i ra­do­ścia­mi. Żyły skrom­nie i spo­koj­nie, bez wzlo­tów, ale i bez bo­le­snych upad­ków. Obej­mu­jąc dłoń­mi ku­bek z go­rą­cą kawą, Bil­lie słu­cha­ła jed­nym uchem Dee na­rze­ka­ją­cej na ilość pra­cy do­mo­wej za­da­wa­nej jej pię­cio­let­nim bliź­nia­kom, Jade i Da­vi­so­wi. Może in­nym jej eg­zy­sten­cja wy­da­wa­ła się nud­na, ale Bil­lie na­dal pa­mię­ta­ła cza­sy, kie­dy dała się ocza­ro­wać uro­kom świa­to­we­go ży­cia, tyl­ko po to, by póź­niej po­grą­żyć się na wie­le ty­go­dni w roz­pa­czy. Wy­da­wa­ło jej się wte­dy, że ży­cie stra­ci­ło sens i do­pie­ro nie­ocze­ki­wa­ne od­kry­cie, że jest w cią­ży, po­zwo­li­ło jej uj­rzeć świa­teł­ko w ciem­no­ści. Spoj­rza­ła z czu­ło­ścią na syn­ka.


  ‒ Po­win­naś w koń­cu po­my­śleć o so­bie ‒ za­uwa­ży­ła z za­tro­ska­niem Dee. ‒ Nie mo­żesz żyć je­dy­nie dla dziec­ka. Theo jest cu­dow­ny, ale kie­dyś do­ro­śnie i zo­sta­niesz wte­dy sama. Po­trzeb­ny ci męż­czy­zna…


  ‒ Jak ry­bie ro­wer! ‒ za­śmia­ła się gorz­ko Bil­lie. Je­den tra­gicz­ny w skut­kach zwią­zek wy­star­czył, żeby na za­wsze zra­zi­ła się do męż­czyzn. ‒ A to­bie męż­czy­zna nie jest po­trzeb­ny?


  ‒ Dzię­ku­ję bar­dzo!


  ‒ No wła­śnie!


  ‒ Ja to co in­ne­go ‒ skon­sta­to­wa­ła smu­kła sza­tyn­ka. ‒ Gdy­bym była tobą, cho­dzi­ła­bym na rand­ki bez prze­rwy!


  Ba­wią­cy się te­raz na pod­ło­dze Theo, zła­pał mamę za nogę i pod­cią­gnął się do góry, kwi­ląc z za­do­wo­le­nia. Szyb­ko ro­bił po­stę­py, zwa­żyw­szy, że przez parę mie­się­cy miał obie nogi w gip­sie po ope­ra­cji dys­pla­zji bio­der. Uśmiech­nę­ła się do nie­go i zmierz­wi­ła czar­ne loki, któ­re odzie­dzi­czył po ojcu. Ich do­tyk obu­dził w niej wspo­mnie­nia. Otrzą­snę­ła się szyb­ko; roz­pa­mię­ty­wa­nie błę­dów prze­szło­ści do ni­cze­go nie pro­wa­dzi, zga­ni­ła się w my­ślach.


  Dee przy­glą­da­ła się ku­zyn­ce z nie­skry­wa­nym po­li­to­wa­niem. Bil­lie Smith sta­no­wi­ła ide­ał ko­bie­cej uro­dy: krą­gła, z grzy­wą mio­do­wo­zło­tych lo­ków i ślicz­ną twa­rzą z ogrom­ny­mi zie­lo­ny­mi oczy­ma dzia­ła­ła na męż­czyzn jak ma­gnes. Gdy­by nie wro­dzo­na skrom­ność i do­broć ser­ca ku­zyn­ki, Dee uschła­by z za­zdro­ści. Oczy­wi­ście nie za­zdro­ści­ła jej ro­man­su z okrut­nym, ego­istycz­nym dra­niem, któ­ry zła­mał Bil­lie ser­ce. Ufna mło­da dziew­czy­na za­pła­ci­ła wy­so­ką cenę za po­ko­cha­nie nie­wła­ści­we­go męż­czy­zny.


  Pu­ka­nie do drzwi wy­rwa­ło obie ko­bie­ty z za­my­śle­nia.


  ‒ Otwo­rzę! ‒ Bil­lie ze­rwa­ła się z miej­sca, bo Dee za­ję­ta była pra­so­wa­niem. Theo na czwo­ra­kach ru­szył za mat­ką. Da­vis pra­wie się o nie­go prze­wró­cił, kie­dy wy­biegł z sa­lo­nu, krzy­cząc:


  ‒ Przed do­mem stoi wiel­ki sa­mo­chód! Taki duży! ‒ Chłop­czyk aż pod­ska­ki­wał z pod­nie­ce­nia.


  Bil­lie za­ło­ży­ła, że za­fa­scy­no­wa­ny mo­to­ry­za­cją sy­nek Dee zo­ba­czył przez okno sa­mo­chód do­staw­czy albo śmie­ciar­kę. Otwo­rzy­ła drzwi i… gwał­tow­nie cof­nę­ła się o krok.


  ‒ Bar­dzo trud­no cię zna­leźć ‒ za­uwa­żył Gio, któ­ry wy­peł­niał sobą pra­wie całe drzwi.


  Bil­lie za­mar­ła. Szok ode­brał jej zdol­ność do wy­ko­na­nia naj­mniej­sze­go na­wet ge­stu.


  ‒ Dla­cze­go miał­byś mnie szu­kać? ‒ wy­krztu­si­ła wresz­cie.


  Gio po­że­rał ją wzro­kiem. Dwa­dzie­ścia czte­ry pie­gi na­dal zdo­bi­ły jej krą­głe po­licz­ki i za­dar­ty no­sek; wie­dział to, bo kie­dyś je po­li­czył. Wiel­kie zie­lo­ne oczy, de­li­kat­ne rysy twa­rzy i pulch­ne ró­żo­we usta nie zmie­ni­ły się ani tro­chę, za­uwa­żył z ulgą. Zer­k­nął na opi­na­ją­cy krą­głe pier­si błę­kit­ny pod­ko­szu­lek i za­drżał ‒ jego li­bi­do obu­dzi­ło się na­gle z dłu­gie­go zi­mo­we­go snu. W pew­nym mo­men­cie za­czął się na­wet oba­wiać, że nie­uda­ne mał­żeń­stwo sku­tecz­nie go wy­ka­stro­wa­ło. Wy­star­czy­ło jed­nak jed­no spoj­rze­nie na Bil­lie i krew za­czę­ła szyb­ciej krą­żyć w jego ży­łach. Po­wi­nien był się tego spo­dzie­wać. Za­wsze bu­dzi­ła w nim sza­leń­cze, nie­na­sy­co­ne po­żą­da­nie. Zda­rzy­ło mu się na­wet wy­słać po nią pry­wat­ny sa­mo­lot, kie­dy pod­czas po­dró­ży służ­bo­wej w No­wym Jor­ku nie mógł prze­stać o niej my­śleć.


  Bil­lie była tak prze­ra­żo­na i za­sko­czo­na na­głym po­ja­wie­niem się Gior­gio­sa Let­so­sa, że sta­ła bez ru­chu, wpa­tru­jąc się w go­ścia wiel­ki­mi oczy­ma. W uszach jej szu­mia­ło, sły­sza­ła je­dy­nie wa­le­nie swe­go ser­ca. Z otę­pie­nia wy­rwa­ło ją szar­pa­nie ma­łych rą­czek za no­gaw­kę spodni. Theo wspiął się do po­zy­cji sto­ją­cej, przy­trzy­mu­jąc się dżin­sów mamy, i kwi­lił ra­do­śnie.


  ‒ Bil­lie? Wszyst­ko w po­rząd­ku? ‒ Dee wyj­rza­ła z kuch­ni. ‒ Coś się sta­ło?


  ‒ Nie, nic ‒ wy­krztu­si­ła Bil­lie i schy­li­ła się nie­zdar­nie, by wziąć Thea na ręce. Po jej obu stro­nach sta­ły bliź­nia­ki i wpa­try­wa­ły się w Gia, jak­by przy­był z ko­smo­su.


  ‒ Dee, za­ję­ła­byś się dzieć­mi? ‒ za­py­ta­ła drżą­cym gło­sem, prze­ka­zu­jąc syn­ka ku­zyn­ce. Kie­dy zo­sta­li sami, uwię­zie­ni w cia­snym ko­ry­ta­rzu, spoj­rza­ła na nie­go wro­go.


  ‒ Py­ta­łam, dla­cze­go mnie szu­ka­łeś ‒ przy­po­mnia­ła nie­pro­szo­ne­mu go­ścio­wi.


  ‒ Na­praw­dę chcesz, że­by­śmy prze­pro­wa­dza­li tę roz­mo­wę na pro­gu? ‒ Gio ema­no­wał pew­no­ścią sie­bie. Jak zwy­kle nie­po­strze­że­nie przej­mo­wał do­wo­dze­nie, co na­tych­miast ją zde­ner­wo­wa­ło.


  ‒ Dla­cze­go nie? ‒ -syk­nę­ła ci­cho, pró­bu­jąc jed­no­cze­śnie ode­rwać wzrok od jego pięk­nej mę­skiej twa­rzy i gę­stych czar­nych wło­sów, któ­re kie­dyś prze­cze­sy­wa­ła czu­le pal­ca­mi. ‒ Nie je­stem ci nic win­na.


  Gio wy­glą­dał na za­sko­czo­ne­go opo­rem sta­wia­nym przez ko­bie­tę, któ­ra kie­dyś spi­ja­ła sło­wa z jego ust i do­kła­da­ła wszel­kich sta­rań, żeby go za­do­wo­lić. Na jego twa­rzy ma­lo­wa­ło się na­pię­cie.


  ‒ Za­cho­wu­jesz się nie­uprzej­mie ‒ za­uwa­żył lo­do­wa­tym to­nem.


  Bil­lie kur­czo­wo trzy­ma­ła się drzwi, żeby nie upaść. Gio jak za­wsze za­cho­wy­wał chłod­ny dy­stans i bez mru­gnię­cia okiem wy­ma­gał od niej, żeby trak­to­wa­ła go tak jak resz­ta świa­ta, czy­li ze słu­żal­czym od­da­niem. Cóż, ro­zu­mia­ła go, prze­cież ni­g­dy nie za­znał od lu­dzi ni­cze­go in­ne­go ‒ za­wsze mu schle­bia­li i płasz­czy­li się przed nim, za­bie­ga­jąc o chwi­lę cen­nej uwa­gi cha­ry­zma­tycz­ne­go mi­liar­de­ra.


  Kie­dyś po­stę­po­wa­łam iden­tycz­nie, stwier­dzi­ła z smut­kiem. Ni­g­dy mu się nie prze­ciw­sta­wi­ła z oba­wy, że go roz­gnie­wa i spro­wo­ku­je do odej­ścia. Jak na iro­nię losu, mimo wszyst­ko i tak ją opu­ścił. Jej na­iw­ność zo­sta­ła uka­ra­na. Ką­tem oka Bil­lie do­strze­gła są­siad­kę przy­glą­da­ją­cą im się znad pło­tu.


  ‒ Le­piej wejdź ‒ pod­da­ła się.


  Gio wszedł raź­nym kro­kiem do du­że­go po­ko­ju, któ­ry na­gle wy­dał jej się cia­sną klit­ką za­gra­co­ną dzie­cię­cy­mi za­baw­ka­mi. Za­po­mnia­ła już, jak swą wy­so­ką, atle­tycz­ną syl­wet­ką do­mi­no­wał nad oto­cze­niem. Bil­lie po­spiesz­nie wy­łą­czy­ła te­le­wi­zor. Tak dłu­go, jak to było moż­li­we, sta­ła ty­łem do swe­go go­ścia, sta­ra­jąc się ukryć wra­że­nie, ja­kie za­wsze na niej wy­wie­rał. Wy­wo­ły­wał w niej dziw­ną eks­cy­ta­cję i pod­nie­ce­nie, któ­re raz już spro­wa­dzi­ło ją na ma­now­ce. Na­wet te­raz, nie pa­trząc, wi­dzia­ła oczy­ma wy­obraź­ni jego mio­do­wo­brą­zo­we oczy, kró­lew­ski pro­fil, wy­raź­nie za­zna­czo­ne ko­ści po­licz­ko­we, śnia­dą skó­rę i, przede wszyst­kim, zmy­sło­we usta, któ­re kie­dyś po­tra­fi­ły dać jej tyle przy­jem­no­ści.


  ‒ Mam pra­wo za­cho­wy­wać się wo­bec cie­bie nie­uprzej­mie ‒ burk­nę­ła przez ra­mię. ‒ Dwa lata temu oże­ni­łeś się z inną ko­bie­tą. ‒ Na­wet te­raz wspo­mnie­nie daw­ne­go od­rzu­ce­nia ra­ni­ło ją okrut­nie. Zro­zu­mia­ła wte­dy, że dla Gia oka­za­ła się wy­star­cza­ją­co do­bra je­dy­nie na se­kret­ną ko­chan­kę, ale nie na żonę; to nie z nią chciał dzie­lić ży­cie. ‒ Nic nas już nie łą­czy!


  ‒ Roz­wio­dłem się ‒ rzu­cił po­de­ner­wo­wa­nym to­nem, bo nic nie szło tak, jak so­bie za­ło­żył. Ni­g­dy wcze­śniej Bil­lie nie oka­zy­wa­ła mu wro­go­ści, nie kwe­stio­no­wa­ła jego słów i za­cho­wań. Nowa wer­sja daw­nej ko­chan­ki za­sko­czy­ła go nie­mi­le.


  ‒ I co z tego? ‒ od­pa­ro­wa­ła na­tych­miast. ‒ Je­śli mnie pa­mięć nie myli, two­je mał­żeń­stwo to była two­ja pry­wat­na spra­wa, któ­ra nie po­win­na mnie w ogó­le ob­cho­dzić!


  ‒ Tyl­ko że cię ob­cho­dzi­ła. Albo uży­łaś jej jako pre­tek­stu, żeby ode mnie odejść.


  ‒ Pre­tek­stu?! ‒ Słu­cha­ła go z ro­sną­cym zdu­mie­niem. Za­po­mnia­ła już jak bar­dzo sa­mo­lub­ny i aro­ganc­ki po­tra­fił być. ‒ Prze­cież nie by­łeś już wol­nym męż­czy­zną, oże­ni­łeś się, w two­im ży­ciu nie było dla mnie miej­sca!


  ‒ Bzdu­ra, by­łaś moją ko­chan­ką!


  Bil­le po­czer­wie­nia­ła, jak­by ją spo­licz­ko­wa­no.


  ‒ Nie, ni­g­dy nią nie by­łam. Ko­cha­łam cię. Nie za­le­ża­ło mi na pre­zen­tach, bi­żu­te­rii i luk­su­so­wym apar­ta­men­cie, tyl­ko na to­bie ‒ rzu­ci­ła przez za­ci­śnię­te zęby.


  ‒ Prze­cież moja żona nie mia­ła nic prze­ciw­ko na­sze­mu związ­ko­wi. ‒ Gio za­czy­nał tra­cić cier­pli­wość.


  „Moja żona”. Te dwa sło­wa na­dal ra­ni­ły Bil­lie do ży­we­go. Po­czu­ła szczy­pa­nie pod po­wie­ka­mi, bo choć nie­na­wi­dzi­ła Gia, sie­bie oce­nia­ła rów­nie su­ro­wo. Jak mo­gła po­ko­chać ko­goś tak sa­mo­lub­ne­go i nie­wraż­li­we­go? I dla­cze­go on po­sta­no­wił ją od­szu­kać?


  ‒ Cza­sa­mi wy­da­je mi się, że je­steś ko­smi­tą, Gio. ‒ Bil­lie le­d­wie pa­no­wa­ła nad gnie­wem. ‒ W moim świe­cie przy­zwo­ici męż­czyź­ni, gdy że­nią się z jed­ną ko­bie­tą, nie sy­pia­ją z dru­gą. Dla mnie to nie do za­ak­cep­to­wa­nia. A fakt, że po­ślu­bi­łeś ko­bie­tę, któ­rej nie prze­szka­dza ko­chan­ka, przy­gnę­bia mnie jesz­cze bar­dziej.


  ‒ Te­raz je­stem wol­ny ‒ przy­po­mniał jej, za­sta­na­wia­jąc się jed­no­cze­śnie co się sta­ło, że jego słod­ka, ule­gła Bil­lie zmie­ni­ła się w upar­tą aro­gant­kę.


  ‒ Nie chcę być nie­grzecz­na, ale wo­la­ła­bym, że­byś już so­bie po­szedł.


  ‒ Na­wet mnie nie wy­słu­cha­łaś! Co się z tobą dzie­je, do dia­bła?!


  ‒ Nie mam ani ocho­ty, ani obo­wiąz­ku cię wy­słu­chi­wać. Roz­sta­li­śmy się daw­no temu.


  ‒ Nie roz­sta­li­śmy się, ze­rwa­łaś ze mną! Znik­nę­łaś z po­wierzch­ni zie­mi! ‒ od­po­wie­dział z na­ci­skiem.


  ‒ Kie­dy mi oświad­czy­łeś, że się że­nisz, a ja… za­re­ago­wa­łam, tak jak za­re­ago­wa­łam, ka­za­łeś mi zmą­drzeć. Więc zmą­drza­łam. I nie mam ocho­ty cię słu­chać.


  ‒ Nie po­zna­ję cię.


  ‒ Nic dziw­ne­go. Mi­nę­ły dwa lata, zmie­ni­łam się ‒ oświad­czy­ła z dumą.


  ‒ W ta­kim ra­zie po­win­naś zna­leźć od­wa­gę, żeby po­wie­dzieć to, pa­trząc mi w oczy ‒ za­uwa­żył kwa­śno.


  Bi­lie po­czer­wie­nia­ła i w koń­cu się od­wró­ci­ła. Głę­bo­ko osa­dzo­ne ma­gne­tycz­ne oczy o ko­lo­rze bursz­ty­nu wpa­try­wa­ły się w nią ba­daw­czo, z nie­po­ko­jem. Pierw­szy raz, gdy je zo­ba­czy­ła, za­mro­czo­ne były go­rącz­ką, ale i tak wy­da­ły jej się nie­sa­mo­wi­te. Prze­łknę­ła śli­nę i wy­krztu­si­ła:


  ‒ Zmie­ni­łam się.


  ‒ Nie prze­ko­na­łaś mnie, moja miła. ‒ Gio na­wet nie mru­gnął. Uśmie­chał się pod no­sem, świa­dom na­pię­cia, ja­kie za­wsze po­mię­dzy nimi po­wsta­wa­ło, gdy tyl­ko spę­dzi­li ra­zem dłu­żej niż pięć mi­nut. Wi­dział to w jej oczach, nic się nie zmie­ni­ło. Tyl­ko tyle po­trze­bo­wał wie­dzieć. – Chcę, że­byś do mnie wró­ci­ła.


  Bil­lie wstrzy­ma­ła od­dech. Do­pie­ro po chwi­li otrzą­snę­ła się z szo­ku. W świe­cie Gia ta­kie żą­da­nie za­pew­ne mia­ło sens. Jego mał­żeń­stwo roz­pa­dło się bar­dzo szyb­ko, a Gio nie zno­sił zmian w ży­ciu pry­wat­nym. Po­wrót do daw­nej ko­chan­ki mógł w jego po­krę­co­nej, cho­rej lo­gi­ce ozna­czać naj­prost­szy spo­sób przy­wró­ce­nia po­rząd­ku.


  ‒ Nie ma mowy ‒ mruk­nę­ła. ‒ Mam nowe ży­cie, któ­re­go nie mogę tak po pro­stu zo­sta­wić. ‒ Zo­rien­to­wa­ła się, że szu­ka ja­kiejś idio­tycz­nej wy­mów­ki i roz­zło­ści­ła się na sie­bie. ‒ To od po­cząt­ku był błąd…


  ‒ Nie­praw­da. Było cu­dow­nie ‒ za­prze­czył.


  ‒ A w two­im mał­żeń­stwie nie było? ‒ Bil­lie nie mo­gła się po­wstrzy­mać.


  Jego twarz stę­ża­ła. Pa­mię­ta­ła tę minę: ostrze­gał ją, że po­zwo­li­ła so­bie na zbyt wie­le, wy­zna­czał gra­ni­cę.


  ‒ Sko­ro się roz­wie­dli­śmy, to ra­czej nie było, praw­da? Ale ty i ja…


  Za­nim zdą­ży­ła się zo­rien­to­wać, chwy­cił ją za dło­nie i przy­cią­gnął bli­żej do sie­bie.


  ‒ To zu­peł­nie co in­ne­go ‒ do­koń­czył mięk­kim gło­sem. ‒ Ukła­da­ło nam się świet­nie.


  ‒ Za­le­ży, co ro­zu­miesz przez świet­nie. ‒ Wy­krę­ci­ła bez­sil­nie ręce. ‒ Ja nie by­łam szczę­śli­wa.


  ‒ Za­wsze się uśmie­cha­łaś ‒ stwier­dził z pew­no­ścią w gło­sie, bo po­god­ne uspo­so­bie­nie Bil­lie uwa­żał za jej naj­wspa­nial­szą ce­chę.


  ‒ Nie by­łam szczę­śli­wa ‒ po­wtó­rzy­ła, czu­jąc, jak jej skó­ra wil­got­nie­je z wy­sił­ku wło­żo­ne­go w pa­no­wa­nie nad ner­wa­mi. Czu­ła za­pach Gia, zna­jo­me, mimo upły­wu lat, upa­ja­ją­ce po­łą­cze­nie cy­tru­so­wych nut wody ko­loń­skiej i jego cie­płej skó­ry. Le­d­wie się po­wstrzy­ma­ła przed wtu­le­niem twa­rzy w jego sze­ro­ką pierś. ‒ Puść mnie, pro­szę, tra­cisz tyl­ko swój cen­ny czas.


  Jego usta przy­war­ły do jej warg, po­żą­dli­wie, z za­chłan­nym en­tu­zja­zmem, któ­re­go ni­g­dy nie zdo­ła­ła za­po­mnieć. Prze­szy­ło ją elek­try­zu­ją­ce pod­nie­ce­nie, oży­wia­jąc każ­dą ko­mór­kę cia­ła. Zmy­sło­wa piesz­czo­ta ję­zy­ka Gia spra­wi­ła, że ugię­ły się pod nią ko­la­na, a pra­gnie­nie, by wtu­lić się w sil­ne, mę­skie ra­mio­na sta­ło się zbyt sil­ne, by mo­gła mu się oprzeć. Dzi­ki głód, tę­sk­no­ta tłu­mio­na przez dwa dłu­gie lata, prze­bu­dzi­ła się i roz­grza­ła Bil­lie do czer­wo­no­ści. Do­pie­ro płacz Thea do­bie­ga­ją­cy z kuch­ni po­dzia­łał na nią ni­czym zim­ny prysz­nic. Otrzeź­wia­ła w se­kun­dę. Ode­rwa­ła usta od roz­pa­lo­nych warg Gia i, pa­trząc w oczy męż­czy­zny, któ­ry kie­dyś zła­mał jej ser­ce, po­wie­dzia­ła to, co po­win­na:


  ‒ Pro­szę cię, Gio, idź już.


  Bil­lie sta­ła przy oknie i pa­trzy­ła, jak mi­łość jej ży­cia wsia­da do czar­nej li­mu­zy­ny i od­jeż­dża. Bez więk­sze­go wy­sił­ku znów ją zra­nił, co do­bit­nie świad­czy­ło o kru­cho­ści z tru­dem od­zy­ska­nej przez nią rów­no­wa­gi. Wciąż ja­kaś sła­ba, prze­kor­na część jej ser­ca ma­rzy­ła, by za nim po­biec i bła­gać, by do niej wró­cił. Wie­dzia­ła jed­nak, że nie może so­bie po­zwo­lić na­wet na chwi­lę sła­bo­ści. Gdy­by Gio się do­wie­dział, że Theo jest jego sy­nem, wpadł­by w fu­rię. Od po­cząt­ku zda­wa­ła so­bie spra­wę, że cią­ża by­ła­by dla Gia nie do za­ak­cep­to­wa­nia. Mimo to, kie­dy wkrót­ce po ich roz­sta­niu zo­rien­to­wa­ła się, że spo­dzie­wa się jego dziec­ka, ze stra­chem, ale zde­cy­do­wa­ła się je uro­dzić. Nie li­czy­ła na zro­zu­mie­nie ani tym bar­dziej wspar­cie ze stro­ny męż­czy­zny, któ­ry zde­cy­do­wa­nie de­kla­ro­wał swój brak za­in­te­re­so­wa­nia oj­co­stwem. We wcze­snych ty­go­dniach ich związ­ku ostrzegł ją na­wet, że wpad­ka zruj­no­wa­ła­by ich ży­cie i ozna­cza­ła­by ko­niec wszyst­kie­go. Jed­nak Bil­lie mia­ła w so­bie zbyt wie­le mi­ło­ści, by po­zbyć się dziec­ka. Po­sta­no­wi­ła nie wta­jem­ni­czać w swe pla­ny Gia, a z cza­sem uwie­rzy­ła na­wet, że po­tra­fi spra­wić, by jej sy­nek ni­g­dy nie od­czuł bra­ku ojca. Tyl­ko cza­sa­mi, w chwi­lach zmę­cze­nia, do­pa­da­ło ją po­czu­cie win­ny. Czy była ego­ist­ką, ska­zu­jąc Thea na do­ra­sta­nie w nie­peł­nej ro­dzi­nie? Czy pew­ne­go dnia, gdy jej syn do­ro­śnie, znie­na­wi­dzi ją za to, że nie za­pew­ni­ła mu lep­sze­go ży­cia? Bil­lie opar­ła roz­pa­lo­ne czo­ło o chłod­ną szy­bę i za­mknę­ła pie­ką­ce od łez oczy.
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